Elbrus & Kazbek Summer Expedition 2017
czyli 2 pięciotysięczniki w 5 dni.


Decyzja o wyprawie na szczyt Elbrusa 5642 m n.p.m, który leży w Rosji, zapadła we wrześniu 2015r, po owocnej wyprawie na szczyt góry Kazbek 5047 m n.p.m, który również leży w pasmie wysokiego Kaukazu, lecz już po stronie Gruzińskiej. Wyprawa miała odbyć się za równy rok, stety zakwalifikowałem się do składu osobowego XXVI Rotacji Jednostki Specjalnej Polskiej Policji w Kosowie. Góra nie uciekła, a ja po powrocie miałem dość czasu by zaplanować wyprawę, dopiąć skład osobowy, zakupić żywność i dopełnić formalności wizowo-biletowych. Stało się, 10.09.2017 r ok 23:00 w trzy osobowym składzie (Ja-Policjant z Małopolski, Kaśka-lekarz Ortopeda z Śląska i Mariusz-właściciel firmy wysokościowej z Podkarpacia) wystartowaliśmy z lotniska Katowice-Pyrzowice w kierunku Gruzińskiego Kutaisi. Na miejscu czekał na nas umówiony Jovi, lokalny przewoźnik, który przetransportował nas do miejscowości Kazbegi. W Kazbegi zwanej również Stepancminda, przenocowaliśmy u starego, sprawdzonego przyjaciela Vasilija. Dla Vasilija nie ma rzeczy niemożliwych, tak że jeszcze tego samego wieczoru załatwił nam transport z Kazbegi do miejscowości Terskol. Następnego dnia o punkt 8 pojawił się przed domem biały Mercedes Vito, wyłonił się z niego postawny rosjanin Misza. Zapakowaliśmy sprzęt i ruszyliśmy w drogę . Przejazd przez granicę poszedł nam gładko, a bywają dni że czeka sie tu 4, 6 albo i więcej godzin. Mijaliśmy kolejne miejscowości Władykaukaz( stolica i największe miasto Republiki Północnej Osetii-Alanii, opuszczając Osetie oczywiście kontrola paszportów, wiz i naszego białego Vito którym podróżowaliśmy. Udało się, jedziemy dalej, bokiem ominęliśmy Nalczyk (stolica republiki Kabardyjsko-Bałkarskiej), Terskol niby miejsce docelowe, ale uprosiliśmy Miszę by podrzucił nas do samego Azau, gdzie znajduje się dolna stacja kolejki. Do Azau dotarliśmy ok godz 16:00, szybko załatwiliśmy nocleg, zarejstrowaliśmy wyjście na Elbrusa u lokalnych ratowników i uzupełniliśmy zapasy wody. Przyszła pora na kolację, ostatni normalny posiłek przed wyjściem w do góry. Wybór padł na lokalną zupę, mocno mięsną soliankę. 13.09.2017 godz. 9:30 Azau 2350 m n.p.m wsiadamy do kolejki i w górę, stacja pośrednia znajduje się na 3000 m n.p.m, przesiadamy się do następnej gondolki i wjeżdzamy na 3500 m n.p.m stacja Mir. Po chwili startujemy w dalszą drogę, tego dnia dochodzimy poniżej Skał Pastuchowa 4900 m n.p.m. Cały zespół jest zmęczony, rozbijamy namiot, jedynie Mariusz znajduje siły na zrobienie herbaty. Tym razem obeszło się bez kolacji. O 3 słychać już skutery śnieżne i ratraki. Ekipy startują by zdobyć szczyt. My dajemy sobie jeszcze chwilę, by złapać trochę energii. Po 5 wstajemy, topimy śnieg na liofilizaty i herbatę. Startujemy dość późno bo ok 6, a pprzed nami jeszcze parę godzin wyczerpującej górskiej wspinaczki. Każdy bardziej lub mniej boryka się z bólem głowy. Po drodze mijamy sporo ekip które już wracają. W międzyczasie robimy kilka przystanów na złapanie oddechu, łyk herbaty i na siłę wmuszamy w siebie batony energetyczne. Do 10go metra przed szczytym było różnie, ale właśnie wtedy przyszedł stan euforii i wleciałem tam prawie na skrzydłach. O 13:30 zameldowaliśmy się na szczycie. Jest pięknie, niestamowite widoki rekompensują trudy kilkugodzinnej wspinaczki. Kilka szybki zdjęć i startujemy w drogę powrotną do naszego namiotu. Biwakujemy pod Elbrusem kolejną, ponieważ brak mocy by zejść do Azau. Następnego dnia schodzimy pod stację Mir i zjeżdżamy kolejką do Azau. 
	W Azau już czeka na nas umówiony wcześniej Misza. Pakujemy się i ruszamy w drogę powrotną do Gruzińskiego Kazbegi. Dotarliśmy dość późno, mimo to żona Vasilija przygotowuje nam jeszcze kolacje. Jemy i padamy ze zmęczenia. 
	16.09.2017r, pobudka o 9, śniadanie i zastanawiamy się co robić. Kaśka namawia nas na Kazbeka. Po dłuższej chwili dajemy się z Mariuszem namówić na powtórkę z rozrywki. Punkt 12, syn Vasilija wywozi terenówką nas pod klasztor Cimnda Sameba 2170 m n.p.m. Zaczynamy trekking w górę, plan na dziś to Stacja Meteo. Po drodze mijamy kamień z tablicą, ku pamięci trzech Polaków, Bartka, Łukasza i Piotrka którzy 22 września 2013r, stanęli na szczycie Kazbeku i w drodze powrotnej z zginęli. Ciała Piotrka, nie odnaleziono do dzisiaj. Nie da się po drodze nie zauważyć znaków z napisami „Kazbek nie lubi singli”. To daje do myślenia, zresztą przekonuję się o tym dosłownie. Dojście do czoła lodowca to istny labirynt. Potoki z lodowcowej wody tworzą sobie ciągle zmieniające się koryta. W końcu udaje nam się znaleźć z miarę bezpieczne przejście, co dla mnie i tak zakończyło kąpielą w lodowcowym potoku. Po wylaniu wody z butów, ruszamy dalej, zostało nam tylko przejście lodowcem, dość strome podejście piarżyskiem i o godz 17:00  meldujemy się pod Stacją Meteo 3600m n.p.m. Z racji mojej kąpieli, podejmujemy decyzję iż nocujemy w środku. Udaje się wynegocjować korzystną cenę, ale co najważniejsze, Gruzińscy ratownicy zgodzili się wysuszyć moje buty na piecyku/kozie którą ogrzewali swoje pomieszczenia. Jest już dość późno, więc zabieramy się za kolację, która nam się przeciąga przy pogaduszkach z innymi wspinaczami i dużej ilości wypitej herbaty. Po tak bogatej w liofilizowane posiłki i wiedzę uczcie, zbieramy się spać, ustalamy że z pobudką nie będziemy się spieszyć, bo plan na jutro to Plateu 4470m n.p.m. Rano pobudka, śniadanie i o 9:00 startujemy w stronę Plateu. Po drodze wstępujemy jeszcze przywitać się z polskimi ratownikami z grupy „Bezpieczny Kazbek” których działania wspiera Fundacja MEDYK RESCUE TEAM. Cześć, cześć i ruszamy trawersem w kierunku jednego z punktów orientacyjnych zwanego  białym krzyżem, następnie czarny krzyż. Szlak w górę wytyczają nam również niezliczone ilości kamiennych kopczyków. Przydają się, lecz trzeba brać poprawkę na ciągle pracujący lodowiec. Zmieniamy się na prowadzeniu i kluczymy pomiędzy szczelinami. Dość wcześnie dochodzimy na Plateu, słońce pali niesamowicie. Rozbijamy namiot, przygotowujemy posiłki, topimy śnieg by mieć przygotowaną wodę na jutro i wraz z nastającą szarówką układamy się do snu. Jesteśmy jedynym zespołem który wybrał taką opcję ataku szczytowego. Rano budzi nas zgrzyt, wbijanych w śnieg raków i światła czołówek. Zrywamy się szybko i staramy się coś zjeść. Przygotowujemy picie na drogę, zakładamy sprzęt i idziemy śladem wcześniejszych zespołów. Drogę umilają nam widoki wschodzącego słońca. Przed wierzchołkiem doganiamy zespoły które wyruszyły wcześniej. Ich wolniejsze tempo spowodowane jest wspinaczką w lodzie, w ruch poszły śruby lodowe, mocno i gęsto się asekurują. Po drodze spotykamy osamotnionego Irańczyka, który wygląda wyraźnie jak by opadł z formy, ale na pytanie czy wszystko ok, odpowiada że zaraz za nami startuje i widzimy się na szczycie. Przez to czekanie na kolejny krok, robi nam się chłodniej, zimno przenika palce u rąk i stóp, na szczęście znajdujemy alternatywna drogę i  wyprzedzamy poprzedzający nas zespół z Rosji. Ok 10:00 wchodzimy na szczyt, sam osobiście jestem tu już drugi raz. Udało się, bezchmurne niebo, forma i humory dopisują. Decydujemy się z Mariuszem na wykonanie 22 pompek dla  weteranów misji zagranicznych, nikt chyba jeszcze nie wpadła na pomysł by wykonać je na pięciotysięczniku, wykonane zadanie załączone w filmie. Zresztą nie liczy się wysokość czy ilość, cel jest inny: podniesienie świadomości na temat samobójstw wśród weteranów misji zagranicznych. Jeszcze kilka fotek, łyk herbaty i startujemy w dół. Po drodze do obozowiska, dochodzimy do wniosku, że pora jest wczesna i może uda nam się dzisiaj zejść do wioski. Tak więc robimy, zwijamy cały obóz, i ruszamy w drogę powrotną, słońce mocno przygrzewa. Po drodze w kierunku Meteo Stacji, jesteśmy świadkami odłamów i lawin skalnych. Skały wielkości Fiata 126p, poprzez prażące słońce, zostają wytapiane z lodowca i staczają się w dół. Widok i głuche odgłosy są niesamowite. Mijamy czarny i biały krzyż, jeszcze chwila i jesteśmy pod Meteo Stacja. Chwila przerwy na batona, coś do picia i start w dolinę. Staramy się nie odpoczywać, bo dzień jest już krótki a przed zmierzchem chcemy być już w Kazbegi, po drodze wydzwaniamy Vasilija by odebrał nas z polany pod klasztorem. Gdy ukazuję nam się polana, widać że Vasilij już na nas czeka. Zjeżdżamy do wioski, trzeba odpocząć i zjeść coś innego niż tylko batony i liofilizaty. Przeszedł też czas by się pożegnać z Kazbekiem, Elbrusem i całym pasmem Wysokiego Kaukazu. Tym razem nie wmawiam sobie że już tu nigdy nie wrócę, a wręcz przeciwnie, do zobaczenia. Po drodze na samolot, wstępujemy jeszcze do nadmorskiego kurortu Batumi. Tym o to miłym akcentem kończy się wyprawa Elbrus & Kazbek Summer Expedition 2017. 
	Podsumowując wspięliśmy się na dwa pięciotysięczniki Elbrus 5642m n.p.m oraz Kazbek 5047m n.p.m, odległe od siebie w linii prostej o ok 185km, podróżując na kołach odległość ta wynosi ok 285km. Samo zdobywanie szczytów zajęło nam 5 dni.
	Moja przygoda z górami zaczęła się kiedy byłem jeszcze nastolatkiem. W wielkim skrócie, zaczynałem od wędrówek po Beskidzie Żywieckim, Pieninach, Gorcach które przerodziły się w wyjścia w Tatry. Kolejno pojawiały się wyjazdy w Austriackie, Włoskie, czy Francuskie Alpy, a później na Kaukaz. W międzyczasie uczestniczyłem wielu szkoleniach, kursach, czy imprezach związanych z górami i wspinaczką, pod okiem znamienitych instruktorów. Pasję swoja udawało mi się kontynuować nawet w latach 2010/15 kiedy to pełniłem służbę w Oddziale Prewencji Policji w Warszawie, a droga w Tatry wynosiła ponad 400km. W tym czasie udało mi się zarazić swoją pasją wielu kolegów. Od 2015 roku służbę pełnię w Oddziale Prewencji Policji w Krakowie, podkrakowskie dolinki, czy Tatry, tu wszystko jest na wyciągnięcie ręki. Pasję swoją mam zamiar kontynuować nadal,  pojawiły się plany kolejnej wyprawy, ale tu nie będę zdradzał szczegółów, dowiecie się o tym w późniejszym terminie. Na koniec, pragnę podziękować moim dotychczasowym przełożonym za wsparcie i pomoc jaką mnie obdarowali podczas podczas pełnienia służby oraz realizowania moich zainteresowań i pasji. 
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